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			LÉ „Eithne” cięła fale z prędkością dwudziestu węzłów. Komandor Carla Ui Chonail czuła pod stopami wibracje maszynowni pracującej na najwyższych obrotach. Przenosiła wzrok z ekranu radaru na horyzont przed dziobem. Gorączkowe myśli przebiegały jej przez głowę. Nie wiedziała, co robić.

			Dwie godziny wcześniej jednostka M/V „Madeline” wysłała do UKMTO sygnał alarmowy. Kapitan nabrał przekonania, że ścigają go piraci, gdy zauważył na horyzoncie zbliżającą się łódź rybacką, która reagowała na jego zmiany kursu zmianą własnego. Głównodowodzący Połączonej Grupy Zadaniowej 151 wysłał do LÉ „Eithne”, jako najbliższej jednostki, rozkaz, by jak najszybciej podpłynęła w to miejsce sprawdzić kontakt. Wszystko stało się jasne pół godziny temu, gdy statek rybacki podszedł na tyle blisko, by wypuścić obsadzone uzbrojonymi ludźmi lekkie motorówki, znane na tym akwenie jako skiffy. Dla „Eithne” nie była to już kwestia zademonstrowania swojej obecności czy odstraszenia potencjalnych przestępców, tylko jak najszybsze pospieszenie na pomoc zaatakowanemu statkowi.

			Łatwo powiedzieć. Okręt patrolowy LÉ „Eithne” nie nadawał się do pościgów. To była jednostka skonstruowana z myślą o ochronie przybrzeżnych łowisk przed kłusownikami oraz udzielaniu pomocy uszkodzonym przez sztormy kutrom. Maksymalna prędkość „Eithne” wynosiła zaledwie dwadzieścia węzłów, a nawet to dawało się z niej wyciągnąć tylko przy idealnej pogodzie. Łajba nie była jeszcze aż taka stara; kilka miesięcy temu obchodziła swoje trzydzieste urodziny. Problem polegał na tym, że była zaniedbana. Irlandia nigdy nie traktowała zbyt poważnie kwestii swojej obronności, co bezpośrednio przekładało się na dostępny budżet. Do tego od kilku lat praktycznie wszystkie środki dostępne marynarce wojennej lokowano w projekt budowy nowych patrolowców klasy Samuel Beckett. Dla „Eithne” był to prawdopodobnie ostatni rejs.

			Mijali właśnie podejrzaną łódź rybacką. Komandor Ui Chonail skrzywiła się na to słowo. Podejrzana… Nie było cienia wątpliwości, że ten statek był bazą piracką, ale każdy przestępca był jedynie podejrzany, dopóki nie udowodniło mu się winy w sądzie. Obserwowała przez chwilę obcą jednostkę. Płynęła na zachód z prędkością około dziesięciu węzłów. Był to mały, jednomasztowy, drewniany statek o wyporności nie większej niż pięćset ton, o wysokim, ostrym dziobie i nisko zanurzonej rufie. Na niskim maszcie wisiała pojedyncza, długa reja ze zwiniętym żaglem. Nadbudówkę stanowiło kilka słupków z rozpiętym między nimi brezentem. Piraci znajdowali się w odległości mniej więcej dziesięciu mil morskich na południowy zachód od „Eithne” i nawet nie reagowali na jej obecność, jakby wiedzieli, że nic im nie grozi.

			Nie było możliwości zapobiegnięcia atakowi. Pirackie skiffy były o wiele szybsze od „Eithne”. Nie mieli najmniejszych szans, by je prześcignąć i ustawić się między nimi a celem. Komandor zacisnęła usta ze stresu. Rozważała przez chwilę przerwanie pościgu i zatrzymanie łodzi rybackiej, ale natychmiast odrzuciła ten ruch. Zanimby się zbliżyła, piraci zdołaliby wyrzucić za burtę całą broń, wyciągnąć wędki i sieci i udawać, że nie rozumieją, co się do nich mówi. W tym czasie grupa uderzeniowa dokonałaby abordażu M/V „Madeline”, wzięła załogę na zakładników i choćby cała CTF 151 stała im na drodze, bez przeszkód doprowadziłaby porwany statek do Somalii.

			Istniała jeszcze szansa, że „Madeline” będzie bronić się dostatecznie długo, by „Eithne” zdążyła przybyć na pomoc. Taka interwencja oznaczałaby jednak bezpośrednie włączenie się do walki. Komandor przeklęła w duchu. Że też akurat jej musiało się trafić takie zgniłe jajo! Załoga wręcz rwała się do bitki. Z mostku Ui Chonail widziała, z jakim podekscytowaniem marynarze biegają po pokładzie, jak co kilka minut sprawdzają amunicję w broni osobistej oraz karabinach maszynowych. Mimo że uzbrojenie irlandzkiego okrętu pozostawiało wiele do życzenia, wynik bitwy mógł być tylko jeden. Nie tego obawiała się pani komandor. Myślała o politycznych konsekwencjach starcia.

			Praktycznie co drugi dzień CTF 151 otrzymywała zgłoszenia od ściganych lub atakowanych statków, lecz jak do tej pory podczas całej misji „Eithne” nie musiała wystrzelić nawet jednego naboju. Miała pod tym względem irlandzkie szczęście. Wystarczyło się pojawić, zademonstrować obecność, czasem wykonać jakiś bardziej agresywny manewr, a podejrzane jednostki rezygnowały i wykręcały na południe, w kierunku Somalii lub Sokotry. Niektóre okręty z CTF 151 bywały czasem zmuszone oddać parę strzałów ostrzegawczych, by zniechęcić agresorów. W zatoce krążyły również liczne okręty innych państw, które także miewały kontakt z piratami. Jedna z rosyjskich korwet nawet autentycznie rozstrzelała kilka łodzi. Chodziły plotki, że ci kolesie nie bawili się w uprzejmości. Według nich pierwszy strzał ostrzegawczy polegał na walnięciu odłamkowym w śródokręcie.

			Komandor Ui Chonail przez cały czas trwania misji obawiała się poranka takiego jak ten. Irlandia była krajem, który nie miał wrogów. Wręcz przeciwnie, jego obywatele byli wszędzie mile widziani. Jednym z głównych powodów takiego stanu rzeczy było pokojowe nastawienie. O ile na stopie osobistej przeciętnemu Irlandczykowi daleko było do pacyfisty, o tyle jako państwo nie szukali z nikim zwady. Bezpośrednia interwencja w atak piratów na statek handlowy najprawdopodobniej wiązałaby się z użyciem siły. Gdyby któryś z napastników został ranny lub, co gorsza, zabity, pacyfistyczne kręgi przypuściłyby silny atak na marynarkę wojenną. W Irlandii aż roiło się od wszelkiej maści aktywistów z kolorowymi włosami i kolczykami w nosie, którzy tylko czekali na tego typu pretekst do politycznego ataku na siły zbrojne, z próbami ich całkowitej likwidacji włącznie. Jeszcze gorsze konsekwencje pociągnęłaby strata któregoś z własnych marynarzy, bo wtedy nawet umiarkowane politycznie warstwy społeczne mogłyby zażądać głów. Ui Chonail miała przed sobą poważny problem. Obecna sytuacja po prostu nie mogła skończyć się dobrze. W każdym możliwym do przewidzenia scenariuszu widziała siebie rzuconą na pożarcie mas.

			Nie tak widziała swoją przyszłość, obejmując dowództwo na LÉ „Eithne”, okręcie flagowym irlandzkiej marynarki. Miały być kurtuazyjne wizyty w zagranicznych portach, bale w ambasadach, promowanie kraju w egzotycznych stronach, budowanie międzynarodowych relacji, zakończone efektownym medialnie dołączeniem do międzynarodowej flotylli zapewniającej bezpieczeństwo żeglugi na jednym z najważniejszych szlaków komunikacyjnych na świecie. Plany pani komandor nie obejmowały strzelanin z ogarniętymi żądzą krwi dzikusami.

			Carla Ui Chonail była pierwszą kobietą w Irlandzkiej Służbie Morskiej. Początki jej kariery były trudne, delikatnie rzecz ujmując. Torowała drogę. Nie trwało to jednak długo. Wkrótce zauważyli ją działacze wszystkich możliwych opcji politycznych. Odtąd drogę wzwyż miała usłaną różami. Stała się wizytówką Irlandzkich Sił Obronnych, żywym dowodem na progresywność armii, jej inkluzywność i otwartość na politykę różnorodności. Awans gonił awans. Nie musiała się wyróżnić, zasłużyć, nie musiała się starać, nie musiała rywalizować z kolegami przeciwnej płci. Jej strategia polegała na biernej przeciętności. Wystarczyło po prostu czekać i niczego nie spieprzyć, a fotel głównodowodzącego był tylko kwestią czasu. Choćby konkurowała z Horatio Nelsonem, Isoroku Yamamoto i Chesterem Nimitzem naraz, i tak to ona zostałaby wyselekcjonowana. Co do tego nie miała najmniejszych wątpliwości. Czasami drażniło ją, że nie miała szansy zmierzyć się z konkurencją w uczciwej rywalizacji, ale wtedy przypominała sobie, że to nie ona ustalała reguły gry. Skoro dano jej do ręki dobre karty, zamierzała z nich korzystać. Pierwsze lata służby były autentyczną walką o przetrwanie. System gnoił ją na każdym kroku. Odkąd zorientowała się, że dysponowała narzędziami, by ten system do woli ujeżdżać, zamierzała wycisnąć z niego, ile się dało. Nie czuła się winna. Większość ze znanych jej wyższych oficerów grała w tę samą grę: zamiast przejawiać niemile widzianą inicjatywę, przez którą można było nadepnąć ludziom na odcisk, po prostu siedzieli na stołkach, nie wychylali się i czekali na swoją kolej.

			Wystarczyło niczego nie spieprzyć. No właśnie… Przeklęła w myślach po raz kolejny. Co za cholerny pech! Znalazła się po prostu w złym miejscu o złym czasie. Jeden pechowy poranek i dekady pracy idą w piach!

			Była jeszcze szansa na uratowanie sytuacji. M/V „Madeline” znajdowała się tylko sześć mil morskich dalej. Poruszała się z prędkością dziewięciu węzłów. Ścigały ją trzy pirackie skiffy, które według danych z radaru miejscami osiągały dwadzieścia pięć węzłów. Nie było fizycznej możliwości, by dotrzeć do atakowanego statku przed nimi, ale gdyby „Madeline” agresywnie manewrowała, by przynajmniej przez jakiś czas uniknąć abordażu, była szansa podejść na tyle blisko, by piraci musieli zrezygnować.

			Musieli? Ui Chonail zastanowiła się przez chwilę. Nic się w tym ataku nie zgadzało. Piraci zachowywali się bardzo dziwacznie, dużo śmielej i agresywniej niż zazwyczaj. Somalijscy bandyci nie grzeszyli co prawda inteligencją, ale komandor nie słyszała wcześniej o przypadku dokonywania przez piratów próby ataku nie tylko na oczach okrętu marynarki wojennej, ale jeszcze będąc samemu przez ten okręt ściganym.

			Jej wątpliwości jeszcze się pogłębiły, gdy kompletnie zbaraniały oficer wachtowy wręczył jej wydruk z teleksu. Dowódca CTF 151 nakazywał jej wstrzymać pościg. Wpatrywała się w kartkę, nie wierząc własnym oczom. Jak miała wstrzymać pościg? Jednostka handlowa przewożąca pomoc humanitarną do Jemenu była atakowana przez piratów. Kazano jej stać bezczynnie i przyglądać się, jak napastnicy wdzierają się na pokład? Widziała, co te dzikusy potrafiły zrobić z załogą.

			Podeszła do radia i wywołała komodora Alego Abbasa, dowódcę CFT 151. Przeprowadziła z nim krótką rozmowę. To nie była żadna pomyłka. Miała nie ingerować w atak piratów. Zakwestionowała polecenie, ale odpowiedź była jednoznaczna:

			– To jest rozkaz.

			Wydała odpowiednie polecenia. Ludzie zostali na stanowiskach, ale zmniejszyła prędkość do półcałej naprzód. Nie miała pojęcia, co się dzieje. Z jednej strony przyjęła z ulgą, że zdjęto z niej odpowiedzialność za podjęcie decyzji o otwarciu ognia, z drugiej wcale nie uciekała spod katowskiego topora, bo właśnie miała zostać pierwszym w historii oficerem marynarki, na którego oczach w biały dzień piraci sprzątnęli statek handlowy. Co za poranek!

			Nie rozumiała, o co chodzi w rozkazach. Coś musiało się kryć między wierszami. Nic nie układało się w całość. Dlaczego „Madeline” nie szła zwykłym szlakiem tranzytowym IRTC, na którym mogła liczyć na pełną eskortę, tylko oddaliła się tak daleko na północ? Może kapitan chciał w ten sposób odsunąć się od zagrożenia? Ale przecież wszyscy wiedzieli, że piraci atakują właśnie wzdłuż jemeńskiego wybrzeża, bo szlak IRTC był dla nich zbyt niebezpieczny, a nikt nie był na tyle głupi, żeby żeglować na południe od niego. Na północ natomiast istniała wyraźna słabo chroniona dziura. Dlaczego piraci nie przerwali ataku po pojawieniu się „Eithne”? Czyżby wiedzieli, że okręt nie będzie interweniował? Jak to możliwe?

			Nie miała szans na spokojne przenalizowanie dostępnych informacji. Z „Eithne” połączył się kapitan Mason z amerykańskiego niszczyciela USS „Mahan”.

			– W waszym kierunku zmierzają dwa niezidentyfikowane statki powietrzne. Wektor sto dwadzieścia. Wysokość trzydzieści trzy tysiące, schodzą w dół. Odległość osiemdziesiąt dwie mile morskie.

			Zły dzień stał się fatalny.

			– Kierunek? – zapytała komandor ze ściśniętym gardłem.

			– Lecą prosto na was. Kierunek trzysta. Prędkość pięćset sześćdziesiąt węzłów. To dziewięćdziesiąt pięć setnych macha.

			– Wojskowe? – spytała Ui Chonail i natychmiast tego pożałowała. Z taką prędkością i w parze mogły poruszać się tylko wojskowe samoloty.

			– Nie ćwierkają transponderem, nie odpowiadają na zapytania IFF. To nie są nasze maszyny. Decyzja?

			– Irańczycy? – Komandor chwytała się brzytwy. Nie chciała podejmować żadnej decyzji bez pełnego obrazu sytuacji. Siły Powietrzne Islamskiej Republiki Iranu słynęły z agresywnych prowokacji. Nieraz zapuszczały się daleko w głąb Morza Arabskiego, ale nad Zatoką Adeńską pojawiały się rzadko ze względu na odległość. – Może to samoloty Jemenu?

			– Widzielibyśmy je, to coś innego – rzucił krótko kapitan Mason. – Profil echa sugeruje, że to F-16.

			Informacjom z USS „Mahan” można było zaufać. To był niszczyciel klasy Arleigh Burke wyposażony w system AEGIS z jego potężną stacją radiolokacyjną AN/SPY-1D. Był w stanie dostrzec nawet pojedyncze ptaki lub roje owadów z dwustu kilometrów. „Mahan” stanowił trzon osłony przeciwlotniczej grupy CTF 151.

			– Decyzja? – ponowił pytanie kapitan niszczyciela.

			Oficerowie i marynarze na mostku patrzyli na komandor Ui Chonail wyczekująco. Alarm bojowy trwał już od dwóch godzin, wszyscy mieli na sobie kamizelki kuloodporne i hełmy, ale komandor wiedziała, że nic im to nie pomoże, jeżeli „Eithne” oberwie salwą rakiet przeciwokrętowych. Patrolowiec nie posiadał środków do zwalczania wrogich pocisków. Na uzbrojenie składało się uniwersalne działo kalibru 57 mm, dwa automatyczne działka 20 mm i dwa ciężkie karabiny maszynowe. Teoretycznie dało się strącić nadlatujący pocisk przeciwokrętowy z karabinu. Pewien izraelski kucharz okrętowy udowodnił to podczas wojny Jom Kipur w czasie bitwy pod Latakią. Komandor odrzuciła tę myśl. Trzeba było spojrzeć prawdzie w oczy. „Eithne” była bezbronna wobec ataku z powietrza, wyłączając szczątkową obronę punktową.

			– Komandor Ui Chonail? – pierwszy oficer odezwał się z ponagleniem.

			Dublińczyk w ogóle nie mówił po irlandzku, przez co wymówił nazwisko komandor jako zanglicyzowane „O’Connell”. W jakiś sposób wywołane tym skonfundowanie wyrwało ją z odrętwienia. Dokonała w głowie szybkich kalkulacji. Węzły to były mile morskie na godzinę. Skoro samoloty były osiemdziesiąt mil morskich dalej i zbliżały się z prędkością pięciuset sześćdziesięciu węzłów, to… siedem minut. Teraz już pewnie pięć. W ciągu minuty pokonywały… jakieś dziewięć mil morskich z kawałkiem. Czyli „Eithne” już od kilku minut znajdowała się w zasięgu ataku.

			– Wystrzelili? – zapytała.

			– Jeszcze nie – odparł kapitan Mason i podkreślił: – Jeszcze. Możemy ich zdjąć, decyzja jest pani.

			Komandor zaczynała panikować. Niech ci piloci się określą! Skąd miała wiedzieć, co ma robić, co oni zamierzają? Jeżeli pozwoli tym ludziom się zbliżyć, narazi okręt i całą załogę. Jeżeli każe Amerykanom ich strącić, polityczne reperkusje ją zniszczą. Co robić? Nie wystrzelili jeszcze pocisków. Może wcale nie mieli takiego zamiaru? Może chodziło o jakiś pokaz siły? Kim byli? Jeśli to nie Iran, to kto? Zjednoczone Emiraty Arabskie? Ale w takim razie czemu nie odpowiadają na wywołania IFF? Najbardziej prawdopodobną możliwość stanowili najemnicy z Somalii. Kierunek się zgadzał. Samoloty nadlatywały od strony Boosaaso. Czego chcieli?

			Obróciła się do drugiego oficera.

			– Sean, wywołaj ich na częstotliwości Guard.

			– Już próbowałem, pani komandor.

			– Próbuj dalej.

			Siłą powstrzymywała się przed obgryzaniem paznokci. Nogi drżały jej wyczuwalnie. Miała nadzieję, że tego nie widać. Obserwowało ją wiele par oczu. Zdawała sobie sprawę, że gra na zwłokę, próbuje odroczyć podjęcie decyzji do momentu, w którym wydarzenia potoczą się własnym biegiem. Przeklęła swoje niezdecydowanie. Po prostu nie potrafiła zmusić się do działania. Nie widziała wyjścia z sytuacji.

			Trzy minuty. W końcu udało się nawiązać kontakt. Drugi oficer przełączył ich na głośnik.

			– Jednostki CTF 151, mówi dowódca Hell Hounds. Odpowiadamy na wezwanie o pomoc z M/V „Madeline”. Spokojnie, panie i panowie. Nadciąga kawaleria.

			Głos należał do mężczyzny. Był spokojny i rzeczowy, bez śladu emocji. Akcent przypominał komandor sposób mówienia imigrantów z krajów zachodniosłowiańskich. Kim byli Hell Hounds? Czego chcieli? Co miała znaczyć odpowiedź na wezwanie o pomoc? Pytania mnożyły się, odpowiedzi nie.

			Jeżeli to rzeczywiście byli najemnicy, wszystkie możliwości wchodziły w grę. Ci ludzie byli zdolni do wszystkiego. No i nie cofali się przed niczym. Przecież, do cholery, wlatywali w zasięg systemu AEGIS! Zdrowy rozsądek podpowiadał, że ci lotnicy powinni mieć tak ściśnięte ze strachu pośladki, że szpilki nie wbijesz, a tymczasem ten koleś jeszcze sypał żartami, jakby balansowanie o krok od śmierci było dla niego codzienną rutyną.

			Dwie minuty. Bierność komandor Ui Chonail zaczynała obracać się na jej korzyść. Niepodjęcie żadnego działania zrzucało odpowiedzialność na innych. Nie można było popełnić błędu, nie robiąc nic. Pomału odzyskiwała pewność siebie.

			– Mamy ich na radarze, pani komandor.

			– Stanowiska ogniowe w gotowości? – spytała.

			– Przygotowane do obrony – padła odpowiedź.

			Podniosła do oczu lornetkę i zaczęła przeczesywać horyzont w kierunku wschodnio-południowo-wschodnim.

			Minuta. Teraz nawet gdyby chciała, nie mogłaby nic zrobić. Nadciąga kawaleria… Co ten koleś chciał przez to powiedzieć?

			Aż podskoczyła, gdy któryś z marynarzy wykrzyknął:

			– Są! Kontakt wzrokowy!

			Moment później udało jej się zauważyć dwa malutkie punkciki na niebie. Znajdowały się już dość nisko i zbliżały z ogromną prędkością.

			– Pani komandor, jakie mam wydać rozkazy? – spytał pierwszy oficer. Z trudem utrzymywał spokój. Jego czoło błyszczało od potu.

			Milczała, obserwując zbliżające się odrzutowce. Jeśli popełni błąd, to będzie jej koniec. Dlaczego to akurat jej musiał się przytrafić taki pech? Czy decyzji nie mógł podjąć ktoś inny?

			– Nie kierują się na nas. Oni lecą na „Madeline”! – krzyknął ktoś obok.

			Przeniosła wzrok na piratów. Okrążali statek, by zająć dogodne pozycje przed atakiem. „Madeline” próbowała zygzakować, ale statek był zbyt ociężały, żeby sprawiało to zwinnym łodziom motorowym jakieś szczególne trudności. Komandor widziała siedzące w długich łodziach sylwetki ludzi z bronią trzymaną lufami do góry.

			Samoloty śmignęły niedaleko „Eithne” z potwornym rykiem silników. Jeden z nich pochylił się w dół. Z jego dziobu wystrzeliła seria pocisków smugowych, które zwodniczo powoli opadły w kierunku wody. Samolot wyrwał ostro w górę, znacząc swoją drogę serią flar magnezowych. Z zaskakującym opóźnieniem do „Eithne” doszedł przeraźliwie głośny, mniej więcej półsekundowy ryk, przypominający trzask rozrywanej tkaniny.

			Gdy opadły wzbite ostrzałem rozbryzgi wody, komandor ujrzała skiff dryfujący bezwładnie na falach. Po załodze nie został nawet ślad.

			▼
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			– Dobre trafienie! – w słuchawkach rozległ się głos G-Mom. – Łódź zneutralizowana. Pozostałe zawracają.

			– Ja też zawracam – mruknął do siebie z rozbawieniem Kamiński i pociągnął drążek, by ze wznoszenia przejść pętlą do lotu nurkowego.

			Przeszedł na ciąg jałowy, gdy myśliwiec obrócił się niemal pionowo w dół. Celowanie z działka w takim profilu ataku było bajecznie proste, gdyż celownik praktycznie pokrywał się z osią wzdłużną samolotu. Jednym płynnym ruchem złapał cel w HUD, umieścił kółko na wodzie tuż przed dziobem motorówki i na pół sekundy wcisnął spust. Samolot zadrżał od wibracji, gdy Vulcan plunął serią dwudziestomilimetrowych pocisków.

			– Strzelają! Uważaj!

			– Wiem, wiem… – odpowiedział uspokajająco, wyprowadzając samolot z lotu nurkowego.

			Rozbawiło go, że widok kilku bojowników walących w niebo z AK-47 tak wstrząsnął G-Mom. Pomimo całej swojej wiedzy i doświadczenia prawdopodobnie nigdy do niej nie strzelano ani nie była świadkiem, jak strzelano do samolotu obok. Dla niego samego stało się to właściwie rutyną. Prucie na oślep w niebo z ręcznych karabinków było aktem desperacji. Nie dało się zignorować takiego „śmieciowego ognia”, jak nazywali go Amerykanie, ale specjalnie się nim przejmować też nie należało.

			Leciał nisko nad powierzchnią wody, klucząc to na prawo, to na lewo. Po kilku sekundach wykonał klasyczny zawrót Immelmanna, czyli wyrwał do góry półpętlą, zakończoną półbeczką. Przed sobą miał wysoki brunatny kadłub statku M/V „Madeline”. Obok niego z płonącej łodzi sięgał coraz wyżej w niebo czarny słup dymu.

			Odszukał wzrokiem ostatni ze skiffów. Pędził na południowy wschód. Sądząc po wężykowatym kilwaterze, piraci zygzakowali jak szaleni. Kamiński w skupieniu nakierował się na nich i umieścił kółko celownika odrobinę przed celem. Zerknął na wskazanie dystansu.

			– Uważaj! – krzyknęła Laura.

			Odruchowo ściągnął drążek do siebie i wystrzelił zasobniki ochronne. Kątem oka złapał smugę dymu pędzącą od strony łodzi w jego kierunku. Z pewną dozą irytacji obrócił manewr w beczkę, wycelował ponownie i puścił w ruch działko.

			– To nie MANPADS, walnęli po prostu z RPG – wyjaśnił przez radio, obserwując z satysfakcją, jak ostatni skiff zostaje rozszarpany na kawałki, a w niebo bucha kolejny pióropusz dymu, w którego wnętrzu wściekle błyskała łuna ognia.

			Wyszedł do góry i spojrzał przez ramię na dzieło zniszczenia. Wszystkie trzy motorówki zostały wyeliminowane. Co prawda ta pierwsza nie zapaliła się, ale nikogo w niej nie było. Przelatując obok okrętu wojennego z irlandzką banderą, wywinął lotkami beczkę, puszczając przy okazji serię flar.

			Wychodząc w górę, złapał cel w bramki radaru. Zespolił punkt widzenia zasobnika Sniper z radarem. Spojrzał na prawy MFD. Ćwiczył na tym zasobniku od prawie dwóch miesięcy, ale jakość obrazu nie przestawała go zaskakiwać. Widział na pokładzie cztery osoby. Biegały gorączkowo z miejsca na miejsce, wskazując palcami kierunek, skąd unosił się dym pożarów. Statek wykręcał właśnie na południe.

			– Cel namierzony – powiedział przez radio.

			– Masz pewność, że to oni? – spytała G-Mom.

			– A widzisz tu jakieś inne łodzie, które mogły spuścić te skiffy?

			– Nie.

			– No to mam pewność.

			Uzbroił laser. Sprawdził dla pewności czterocyfrowy kod częstotliwości wyznacznika celu, po czym przełączył tryb z treningowego na bojowy. Wywołał interfejs GBU-12 i ustawił pojedynczy zrzut. Cel był już w zasięgu, więc Andrzej zerknął jeszcze raz na wskazania, upewnił się, że o niczym nie zapomniał, po czym zwolnił bombę.

			– Paveway – zgłosił przez radio.

			Statek znajdował się dość blisko. Kamiński nie chciał, by bomba zbyt długo opadała bezwładnie po łuku balistycznym, więc wcisnął spust, by ręcznie strzelić laserem. Jednocześnie przechylił samolot lekko na prawo. Chciał w ten sposób zapewnić zasobnikowi celowniczemu lepsze pole widzenia. Łódź poruszała się, ale zasobnik Sniper-XR bez trudu utrzymywał wiązkę lasera na jej środku. Umieszczone w spadającej bombie czujniki, dostrojone do częstotliwości wyznacznika, widziały w ten sposób wybrany przez pilota punkt uderzenia i odpowiednio wychylały powierzchnie sterowe, by się na niego nakierować.

			Chwilę później obraz na wyświetlaczu wielofunkcyjnym rozbłysnął na biało, gdy potężna kula ognia pochłonęła łódź od dziobu po rufę. Kamiński spojrzał w tył, by obejrzeć wybuch. Nie wierzył, żeby było co dobijać po takim trafieniu. Misja wykonana.

			– Jest trafienie – powiedział na VHF na częstotliwości lotu.

			– Wracamy – potwierdziła G-Mom.

			– Jak wypadłem?

			– Jesteś pojebany. – Usłyszał ton reprymendy. – Co ci strzeliło do łba, żeby zejść do ataku działkiem?

			– Widzisz, G-Mom, mam tak jakby budżet, w którym muszę się zmieścić.

			– Co to za średniowieczne metody walki? Dałeś im szansę odpowiedzieć ogniem.

			– Przecież ostatni cel poczęstowałem z GBU. Z laserem, jak Bozia przykazała. To jak mi poszło? Dobrze mnie nauczyłaś?

			– Porozmawiamy na odprawie – odpowiedziała. Po chwili dodała jeszcze: – Jesteś zdrowo jebnięty, wiesz?

			Kamiński roześmiał się pod maską tlenową. Pomimo całego swojego doświadczenia instruktorskiego Laura nie znała realiów walki w sektorze prywatnym. Tu nie chodziło wyłącznie o wykonanie zadania, ale o zrobienie tego ekonomicznie. Tego typu podejście zawsze wiązało się z akceptacją zwiększonego poziomu ryzyka.

			Ponieważ Kamiński zrzucił tylko jedną z czterech bomb, asymetryczne obciążenie skrzydeł przechylało samolot na prawo. Wyrównał to trymerem. Przełączył prawy MFD na HSD i znalazł na nim pozycję G-Mom. Bez trudu odszukał wzrokiem jej samolot i skierował się w tę stronę. Zastanawiał się, jak bardzo nowa technologia nie tylko ułatwiała prowadzenie walki, ale też potęgowała świadomość sytuacyjną. Jeszcze dwa miesiące temu mógł jedynie pomarzyć o gadżetach takich jak zasobnik celowniczy, naprowadzane laserowo bomby czy łącze SADL. W chwili obecnej były to jego podstawowe narzędzia pracy.

			Skontrolował stan paliwa. Zbiorniki zewnętrzne były już puste, a w wewnętrznych zostało nieco ponad dwie trzecie. Boosaaso znajdowało się niemal dwieście trzydzieści mil morskich dalej. Pomyślał, że droga z powrotem nie będzie wymagała gnania na złamanie karku, więc będzie można skorzystać z bardziej ekonomicznego profilu lotu. Samoloty zostały poderwane dość nagle. Zgodnie z poprzednimi ustaleniami oficjalnym zleceniodawcą była jedna ze spółek kontrolowanych przez Virsedę. Jakiś statek handlowy nadał sygnał alarmowy. Bertolini uznał to za doskonałą okazję do próby generalnej gotowości Hell Hounds. Kamiński zerknął przez ramię na płonące w oddali wraki. Miał wrażenie, że poszło całkiem nieźle. Wszystko zależało od opinii G-Mom.

			▼
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			Komandor Carla Ui Chonail odzyskała rezon. Niebezpieczeństwo minęło. Presja również. Sytuacja w końcu się rozjaśniła. Nie trzeba było podejmować żadnej decyzji. „Eithne” spuszczała na wodę motorówkę, aby szukać rozbitków.

			Ui Chonail obserwowała przez chwilę czarny dym pożarów. Przeniosła wzrok w kierunku, w którym odleciały tajemnicze myśliwce. Załoga nie mówiła o niczym innym. Pojawili się znikąd, w okamgnieniu rozstrzelali pirackie skiffy, w drodze powrotnej poczęstowali jeszcze bombą ich statek-bazę. Komandor musiała przyznać, że czysta agresja i tempo ataku na niej też zrobiły piorunujące wrażenie, nawet większe niż sama jego skuteczność.

			– Pani komandor – odezwał się pierwszy oficer. – Chciałem pogratulować pani zimnej krwi. Ależ ich pani wyczuła! Osobiście miałem wątpliwości. Byłem przekonany, że oni chcą nas zaatakować. Jestem pewien, że gdyby ktokolwiek inny dowodził „Eithne”, padłby rozkaz zestrzelenia tych dwóch i kto wie, co byśmy mieli teraz na głowie.

			Ui Chonail przyjęła to w milczeniu. Skinęła tylko głową w odpowiedzi. Pokpiła sprawę, ale skoro istniała możliwość, by przekuć to w zasługę, nie zamierzała protestować.

			Nie do końca rozumiała, co się właściwie wydarzyło. Dostała rozkaz od komodora Alego Abbasa, by ruszyć na pomoc atakowanej M/V „Madeline”. Potem nie tylko ten rozkaz cofnięto, ale wręcz zabroniono jej interweniować. I nagle na piratów uderza jakieś lotnictwo, na pewno nie koalicyjne, na pewno nie saudyjskie i na pewno nie irańskie. Wszystko wskazywało na najemników z Somalii. To wszystko nie miało najmniejszego sensu. Podejrzewała, że po raz kolejny Amerykanie grają w swoje brudne gierki.

			Rozkaz przerwania pościgu przyszedł od komodora Alego Abbasa, który był Pakistańczykiem. Komodor, czyli odpowiednik kontradmirała w polskiej marynarce, to był bardzo wysoki stopień wojskowy, ale nie zawsze ranga miała decydujące znaczenie. Dowódcy Grupy rotowali się regularnie, tak aby każdy uczestniczący w misji kraj miał równy wkład. Mimo wszystko nikt nie miał najmniejszych złudzeń, kto tak naprawdę wydaje polecenia. Bez względu na to, jaka bandera łopotała na maszcie okrętu flagowego, jeżeli w skład CTF 151 wchodzili Amerykanie, to rozkazy wydawała US Navy.

			M/V „Madeline” uciekała na pełnej prędkości na zachód, w stronę jemeńskiego Adenu. Komandor potarła policzek w zamyśleniu. Cokolwiek się tu właśnie rozgrywało, wszystkie te działania skupiały się wokół tego statku. Ściągnęła brwi i przygryzła wargę.

			Siadła przed ekranem komputera. Sprawdziła dane na temat „Madeline”. Con-ro o pojemności dziewięciu tysięcy ośmiuset BRT. Liberyjska bandera, indyjski kapitan. Port wyjścia Kuwejt, port docelowy Aden. Manifest towarowy brzmiał „pomoc humanitarna”. Gdy otworzyła szczegółowe dane, jej uwagę zwrócił wpis „pomoc humanitarna: sprzęt geodezyjny”. Skrzywiła się z niedowierzaniem. Jaki ogarnięty wojną domową kraj ściąga sprzęt geodezyjny do pomocy ludności? Co to w ogóle, do cholery, jest sprzęt geodezyjny?

			Sprawdziła poprzedni port wyjściowy. „Madeline” odbyła podróż z Jokohamy w Japonii do Kuwejtu, przewożąc transport stu piętnastu półciężarówek Toyota Hilux z modułem oznaczonym kodem X11. Sprawdziła w wyszukiwarce, co to za wersja. Okazało się, że chodzi o masywny trójnóg na pace. Hiluxy zamówiła jakaś kuwejcka firma budowlana, a po paru dniach wysłała je w dalszą drogę do Jemenu. Komandor Ui Chonail miała dostatecznie dużo wyobraźni, żeby domyślić się, jakiego rodzaju „sprzęt geodezyjny” został zamontowany na tych trójnogach.

			Poczuła narastający ból głowy. Jeszcze tylko tego brakowało, żeby znaleźć się w środku jakiejś śmierdzącej akcji spod znaku płaszcza i szpady. Ten dzień stawał się z minuty na minutę gorszy. Poprosiła trzeciego oficera o filiżankę najmocniejszej kawy, jaką był w stanie zaparzyć.

			Teraz już rozumiała, dlaczego kapitan „Madeline” zdecydował się płynąć niestandardowym szlakiem. Bardziej od piratów obawiał się przeszukania ze strony któregoś z patrolujących akwen okrętów. Przyszło jej do głowy, by zatrzymać statek i dokonać kontroli ładunku. Natychmiast odrzuciła tę myśl. Komuś bardzo zależało, by ten statek dotarł do Adenu. Tamci dwaj piloci wciąż byli blisko. Oireachtas Éireann raczej nie przyjęłoby dobrze wieści, że dziura po pięćsetfuntowej bombie w kadłubie „Eithne” wynikała z nadmiernej dociekliwości pani komandor.

			Nie do końca rozumiała, o co chodzi. Podejrzewała Amerykanów. Tylko oni dysponowali narzędziami zdolnymi wywrzeć nacisk na komodora Alego Abbasa, żeby nakazał odwołanie pościgu. Z kolei piraci zachowywali się dziwnie, jakby wiedzieli, że siły CTF 151 nie będą im przeszkadzać. Skąd mogli to wiedzieć? Czyżby piratów nasłali właśnie Amerykanie? Tylko po co? Skoro ich wywiad dowiedział się o dużym transporcie kontrabandy do Jemenu, to dlaczego napuścili na ten statek somalijskich piratów, zamiast zwyczajnie zatrzymać go i skontrolować za pomocą jednego z własnych okrętów? I kto w takim razie przysłał najemników z odsieczą? Pytania, pytania, pytania…

			▼
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			Kompania Czarnego właśnie zaliczyła swoją pierwszą stratę bojową. W ciągu dwóch miesięcy stracili co prawda kilka osób, ale nie w walce. Jeden chłopak złamał nogę, jeden zapadł na malarię, a czterech czy pięciu odesłano do szpitala z silną biegunką, podejrzewając tyfus. Tym razem mieli pierwszą ranę postrzałową. Co ciekawe, wcale nie najdziwniejsze było to, że żołnierz oberwał najprawdopodobniej własną kulą, tylko że postrzelił się na rozkaz kapitana Muhammada al-Mubaraka.

			Kompania rozlokowała swoje trzy Kuby w środku krateru po zapadniętym wygasłym wulkanie na południowych obrzeżach miasta Ma’rib. Jedynym, co z zostało wulkanu, był pierścień skał o średnicy około półtora kilometra. Czarny miał wątpliwości co do celowości schowania baterii przeciwlotniczej pośrodku zagłębienia otoczonego dookoła przez strome krawędzie. Po północnej stronie zbocza krawędzie wznosiły się grubo ponad pięćdziesiąt metrów nad poziom gruntu, po południowej były nieco łagodniejsze. Kapitan Al-Mubarak twierdził, że to najlepsze miejsce, gdyż stanowi naturalny wał obronny przed atakiem wroga. Czarny miał na ten temat odmienne zdanie. Zbocza paskudnie zasłaniały pole widzenia zestawowi radarowemu, ograniczając zasięg wykrycia celów do śmiesznie małych wartości. Zachował swoje wątpliwości dla siebie. Arabowie walczyli według starej sowieckiej szkoły, bardzo tolerancyjnej, jeśli chodziło o pomyłki, niekompetencję czy nieudolność, ale niewybaczającej krytyki.

			W gruncie rzeczy Babajew nie miał na co narzekać. Karmili, płacili, niewiele wymagali. Miejsce rozlokowania jednostki też nie było wcale złe. Z taktycznego punktu widzenia nie miało sensu, ale było całkiem przyjemne pod względem komfortu. Wnętrze krateru było zagospodarowane jako sad owocowy. Posadzone w równych rzędach drzewa cytrusowe nie tylko zapewniały będący w tej części świata luksusem cień, ale też uzupełniały dietę.

			Batalion znajdował się na obrzeżach Ma’rib. To starożytne miasto, będące niegdyś stolicą owianego legendami królestwa Saby, stanowiło swego rodzaju bramę na Półwysep Arabski. Było bardzo istotne ze strategicznego punktu widzenia. Z jednej strony tędy musiałyby się przedzierać siły Huti, gdyby zamierzały rozszerzyć terytoria na wschód, z drugiej strony to miasto było dla wojsk prorządowych jedynym miejscem dogodnym do wyprowadzenia ofensywy w kierunku Sany. Ma’rib było też ważne dla jemeńskiego przemysłu naftowego. Wszystkie strony konfliktu zdawały sobie sprawę z wagi tego miasta, dlatego od czasu do czasu wybuchały tutaj gwałtowne walki.

			Miasto było niemal wyludnione. Babajew podejrzewał, że zostało w nim nie więcej niż piętnaście tysięcy ludzi. Mieszkańcy nie chcieli czekać, aż walki przybiorą na sile, tylko spakowali dobytek i zawczasu uciekli w bezpieczniejsze rejony. Czarny żałował, że żadna ze stron konfliktu nie zamierzała uszanować świętości tak cennego historycznie miejsca. Miał sporo czasu na obejrzenie okolicy i zwiedzenie ruin tak starych, że w czasie, gdy były stawiane, Europejczycy jeszcze mieszkali w jaskiniach. Teraz nad wszystkim widniała groźba zagłady.

			Przyłączenie się Saudyjczyków do wojny nie przechyliło wcale szali zwycięstwa na korzyść Generalnego Korpusu Ludowego prezydenta Hadiego. Napotkawszy silny opór rebeliantów, ofensywa z północy ugrzęzła w paskudnie trudnym terenie, a intensywność działań lotniczych pozostawiała wiele do życzenia. Do tego interwencja Saudyjczyków spotkała się z adekwatnym zwiększeniem zaangażowania Iranu w pomoc dla Huti.

			W Ma’rib panował w tej chwili względny spokój. Północna część miasta znajdowała się w rękach sił rządowych Generalnego Korpusu Ludowego prezydenta Hadiego, południową kontrolowały siły byłego prezydenta Saliha i jego Tymczasowej Rady Południowej. Teoretycznie stacjonujące tu oddziały miały blokować siły Huti niczym korek w butelce, ale sprawy nie były wcale tak jednoznaczne.

			Od czasu wkroczenia wojsk saudyjskich stosunki między Hadim a Salihem uległy gwałtownemu ochłodzeniu. W miarę pogarszania się relacji między tymi dwoma frakcjami polepszały się układy między Salihem a rebeliantami Huti, co jeszcze bardziej komplikowało sytuację. Prezydent Hadi miał poparcie saudyjskiej armii, tymczasem Salih domagał się wycofania ich wojsk z terytorium Jemenu. Sytuacja z dnia na dzień stawała się coraz bardziej napięta. Czarny podejrzewał, że wojska Saliha mają nie tyle powstrzymywać Huti, co blokować drogę Saudyjczykom.

			Dwa tygodnie temu kapitan Muhammad al-Mubarak dostał rozkaz odstraszania samolotów koalicji od zapuszczania się nad Ma’rib i dalej na zachód. Co prawda nie wydano zgody na strzelanie do ich samolotów, ale namierzanie saudyjskich myśliwców działało. Trzymali się z daleka. Ich siły niemal całkowicie opanowały jemeńską część wielkiej piaszczystej pustyni Ar-Rab al-Chali, na której południowo-zachodnich rubieżach znajdowało się Ma’rib. Ponieważ pustynia obejmowała cały północny odcinek środkowej części kraju, stanowiła dla saudyjskich sił powietrznych doskonałą bazę wypadową do odpalania pocisków dalekiego zasięgu w dowolnym kierunku. Rada Tymczasowa postanowiła rozlokować tu swój batalion przeciwlotniczy właśnie po to, aby ograniczyć Saudyjczykom pole manewru.

			„Sami nie letajem i drugim nie dajem”, brzmiało nieoficjalne, zaproponowane przez Czarnego motto jednostki, które dość zaskakująco przyjęło się wśród żołnierzy. Co prawda musiał im wytłumaczyć znaczenie słów oraz ich pochodzenie, zapożyczone od żartobliwego zawołania przeciwlotników z czasów Związku Radzieckiego, ale mimo wszystko hasło zostało dość szybko podchwycone.

			Babajew nie miał pojęcia, w jaki sposób kapitan Al-Mubarak zamierzał wypełnić swoje zadanie, skoro schował swoją baterię za zboczami wulkanu. O ile ukrycie wyrzutni faktycznie miało sens, o tyle zdrowy rozsądek podpowiadał, że radar powinien znaleźć się na wzniesieniu. Czarny nie zamierzał jednak podejmować dyskusji. Kapitan twierdził, że bateria spisuje się na medal, gdyż radar nie wykrywa nawet cienia saudyjskiej aktywności w powietrzu, co musiało oznaczać, że Saudyjczycy utrzymują odpowiedni, pełen respektu dystans. Zdawał się nie dostrzegać faktu, że radar nic nie wykrywa, bo nie potrafi patrzeć przez litą skałę.

			Z początku Babajew sądził, że kapitan jest niezbyt rozgarnięty, ale wkrótce zmienił zdanie. Al-Mubarak doskonale wiedział, co robi. Po prostu świetnie znał zasady gry. Wiedział, jak urobić przełożonych. Nie robił absolutnie nic, nie narażał się na najmniejsze niebezpieczeństwo, za to meldował o pełnym sukcesie powierzonych mu zadań. Wiedział, że przełożeni nie chcą prawdy, tylko spokoju. Bardziej kompetentny oficer, ale ze skłonnością do narzekania, raczej w wojsku miejsca by nie zagrzał.

			Co prawda rozkazy zabraniały strzelać do Saudyjczyków, ale ten zakaz nie dotyczył ich amunicji. Kapitan już od kilku dni szykował się do strącenia któregoś z przelatujących od czasu do czasu nad głową pocisków manewrujących. Dotychczasowe próby nie powiodły się, gdyż radar był tak niefortunnie umiejscowiony, że wykrywał cele, dopiero gdy znajdowały się praktycznie nad głowami żołnierzy. Do tego kapitan obawiał się odpalenia rakiet z Kubów, bo nie wiedział, jak zareagowałyby wojska Hadiego oraz saudyjskie lotnictwo. Z drugiej strony bardzo mu zależało na wykazaniu się. Stąd wpadł na szaleńczy pomysł strącenia saudyjskiego pocisku z broni ręcznej. Porozstawiał na grani krateru obserwatorów, którzy mieli meldować o zauważonych pociskach lecących w kierunku zajętego przez kompanię obszaru. Żołnierzom kazał z kolei kłaść się na plecach i na rozkaz pruć z kałasznikowów w górę. Dzisiejszy ranek był próbą numer dwa. Pierwsza, wczorajsza, zakończyła się bez skutku, ta dzisiejsza pozbawiła oka jednego z żołnierzy, który oberwał spadającą kulą, najprawdopodobniej własną.

			Kapitan oczywiście zameldował o pełnym sukcesie. Koniec końców, przelatująca rakieta zniknęła z pola widzenia. Była i zniknęła, więc z całą pewnością uległa zniszczeniu. Babajew prychnął przez nos i splunął w piach.

			– Co jest, Czarny? – spytał oparty plecami o drzewo sierżant Khalid Fatah.

			– A nic. Tak sobie rozmyślam o wojskowej patologii i korupcji wśród oficerów.

			Mógł sobie pozwolić na szczerość. Zdążył się już z sierżantem zaprzyjaźnić. To był dobry człowiek, znał się na swoim fachu. Przede wszystkim miał trzeźwe, pozbawione złudzeń spojrzenie. Wraz z Umarem Jusufem i Alim al-Shaarem stworzyli swego rodzaju czteroosobową lożę szyderców, nabijając się po kryjomu z co ciekawszych pomysłów swoich przełożonych.

			– Ech, powiem ci, przyjacielu, co zaobserwowałem – westchnął Khalid. Rozejrzał się konspiracyjnie na wszystkie strony, po czym powiedział zniżonym głosem: – Oni wszyscy to skończeni debile.

			Babajew zaśmiał się głośno.

			– Kogo masz na myśli?

			– Wszystkich! – odpowiedział sierżant i przypalił sobie papierosa. – Widzisz, ja jestem z Iraku, to są dla mnie obce strony. Powiem ci, że z początku zrzucałem to na karb różnicy w kulturze i tak dalej. Tylko że im dłużej tu siedzę, tym bardziej się utwierdzam w przekonaniu, że my tutaj jesteśmy jak jakaś jebana elita intelektualna.

			– Czasami też miewałem takie wrażenie, tylko nie chciałem nic mówić.

			– To nie uprzedzenia, tylko fakty. – Sierżant wykonał energiczny gest ręką. – Nawet sprawdziłem w Internecie. Na mapie półwyspu Jemen jest jak jakaś pieprzona intelektualna czarna dziura.

			– Poważnie? Może dlatego to jest taki grajdół w porównaniu do reszty regionu? Przecież wszystkie kraje dookoła całkiem dobrze sobie radzą.

			– Jemen jest w czarnej dupie, bo jest biedny. Nawet jak się tu urodzi dziecko z wybitnym potencjałem, to czynniki zewnętrzne i tak mu wyprostują zwoje mózgowe.

			– Chcesz powiedzieć, że biedny znaczy głupi? Kontrowersyjne.

			Khalid Fatah przytaknął i zaciągnął się papierosem.

			– Coś w tym jest, wbrew pozorom. Jaki jest czynnik, który odróżnia kraje bogate od biednych? Edukacja! Środki przeznaczane na rozwój dzieci! Od tego zależy wszystko. Z punktu widzenia państwa nie ma lepszej inwestycji niż w szkolnictwo. Po prostu nie ma. A ubodzy dostępu do szkoły nie mają. Tak się składa, że biedny człowiek musi całą swoją energię przeznaczyć na utrzymanie się przy życiu z dnia na dzień. Nie ma tu miejsca na szkolną ławkę. A jaka może być wartość pracy człowieka bez edukacji? Jak porównywać inżyniera do pastucha? Popatrz na historię nauki. Największe odkrycia zawsze były dziełem zamożnych. Jakoś nie słyszałem nigdy o sprzątaczu, który pracował nad teoriami matematycznymi czy silnikami wysokoprężnymi. Biedni byli zbyt zajęci utrzymaniem się przy życiu, by zaprzątać sobie głowę myśleniem. Pomyśl, ilu potencjalnych Newtonów i Einsteinów zmarnowało życie, pchając pług po polu czy mieszając w garnku. Zobacz, jak nauka wystrzeliła w czasach nowożytnych, gdy poziom życia się tak poprawił, że wiedza stała się powszechna, odkąd mieszczaństwo zaczęło mieć dostęp do książek i dopuszczono kobiety do szkół wyższych. Bo widzisz, dobrobyt wynika z rozwoju. Rozwój wynika z wartości pracy obywateli. Wartość ich pracy zależy od tego, co potrafią. To, co potrafią, zależy od edukacji. A edukacja zależy od dobrobytu. I tak kółko wiecznej nędzy się zamyka – stwierdził Fatah po arabsku, kiwając na boki głową.

			– A wtedy wkracza do akcji bohaterski kapitan Muhammad „Ni Szagu Wpieriod” Al-Mubarak, każe ludziom walić pionowo w górę z karabinów i nie przychodzi mu do głowy, że to, co leci do góry, prędzej czy później spadnie?

			– Ba, jestem przekonany, że do tej pory uważa, że to był świetny pomysł. Skąd oni biorą takich ludzi?

			– Na to akurat znam odpowiedź – rzekł Czarny. – Sam się wygadał, że jego rodzina ma głębokie wojskowe tradycje.

			– To dość powszechne zjawisko, że synowie wojskowych sami idą w kamasze.

			– Problem w tym, że niektórzy nie powinni. Często to są świetnie zmotywowani ludzie, pierwszorzędny materiał na oficerów. Istnieje jednak druga strona medalu: ludzie, którzy uważają wojsko za rodzinny interes i sposób na ustawienie się majątkowo.

			– W Rosji coś o tym wiecie, co nie?

			– Nawet nie wiem, gdzie jest pod tym względem gorzej – przyznał Czarny. – Rządzą znajomości, układy i nepotyzm. Dzieci wojskowych, które idą do wojska, są przepychane w górę przez kumpli ojca. Fałszuje się ich wyniki sprawnościowe. Te dzieciaki, nawet gdy są leniwe i mało zdolne, i tak awansują przed zdolniejszymi kolegami bez pleców. Do tego od samego początku doskonale wiedzą, jak ujeżdżać system. To jeszcze bardziej osłabia ich zdolności. Nie mają żadnej motywacji, żeby się rozwijać, bo po co się uczyć, skoro wszystko wiedzą najlepiej. Całą energię poświęcają na cwaniactwo i kunktatorstwo, żeby osiągnąć jak najwięcej, wkładając w to jak najmniej wysiłku.

			– I jeszcze myślą, że są zajebiści.

			– Bo w swoim mniemaniu są. Ci ludzie myślą, że wojsko jest po to, żeby robić karierę, a nie po to, by zapewnić narodowi bezpieczeństwo. Z własnego doświadczenia powiem, że słabi oficerowie mają jedną cechę wspólną: syndrom Boga. Każdy uważa się za drugiego Guderiana. Wszystko, co robią, jest idealne.

			– A to ciekawe, bo widzisz, przyjacielu, ludzie z płaskim czołem potrafią mieć problemy z rozpoznaniem własnych braków. Są na tyle ograniczeni, że nie potrafią sobie wyobrazić, że można myśleć szybciej i celniej, więc dochodzą do wniosku, że są na intelektualnym topie. Odbija im od tego. Pławią się we władzy, bo myślą, że górują nad wszystkimi. I to się jeszcze utrwala, im wyżej zajdą. Znam osobiście pułkownika Mustafę. Uwierz mi, Czarny, koleś nosi się jak jakiś pieprzony szejk.

			– A nasz kapitan nie? – zaśmiał się Babajew. – Król życia i śmierci.

			– No i jest jeszcze kwestia sztywności karku. Jak oficer myśli, że jest najmądrzejszy na świecie, to nie jest zbytnio skłonny do modyfikowania swoich genialnych planów w reakcji na zmieniające się okoliczności.

			– I z całą pewnością nie będzie przyjmował sugestii z dołu, od zapchlonego pospólstwa! – zaśmiał się Czarny.

			Sierżant dał mu dyskretny sygnał dłonią. Babajew zamilkł i zerknął za siebie. Samochód dowódcy właśnie wyłonił się zza drzew i z chrzęstem żwiru potoczył w ich stronę. Obaj stanęli na nogi i czekali. W samochodzie znajdowało się kilka osób. Szyby były otwarte, ze środka dobiegały dźwięki arabskiego popu. Z przodu obok kierowcy siedział kapitan Muhammad al-Mubarak. Dał kierowcy znak, na który samochód zaczął zwalniać i zatrzymał się obok Fataha i Babajewa.

			– Spocznij! – Kapitan Al-Mubarak machnął wspaniałomyślnie dłonią. – Nic się nie działo, gdy mnie nie było, Khalid?

			– Wszystko w porządku, panie kapitanie – zapewnił sierżant Fatah. – Jak z Nasirem?

			– Odwieźliśmy go do szpitala. Mało bólu, dużo krzyku. No nic, następnym razem będzie ostrożniejszy.

			Fatah i Babajew wymienili znaczące spojrzenia. Babajew puścił ukradkiem oko Khalidowi i odezwał się, gdy samochód zaczął już ruszać:

			– Panie kapitanie, nie wiem, czy wolno…

			Samochód zatrzymał się ponownie.

			– Śmiało, żołnierzu!

			– Gdy Nasir został ranny, przyszło mi do głowy, że jakoś jesteśmy tutaj paskudnie odsłonięci. Skoro i tak nie mamy nic innego do roboty, to może byśmy pokopali jakieś schrony, czy coś?

			Kapitan poruszył wąsem. Zdjął ciemne okulary i spojrzał Babajewowi prosto w oczy.

			– Gdybym uważał, że to potrzebne, wydałbym odpowiednie rozkazy.

			– Oczywiście. Chodzi mi po prostu o to, że nie bardzo wiemy, co mamy robić, gdybyśmy zostali ostrzelani.

			Kapitan zaśmiał się z dziwną mieszaniną pobłażliwości i zniecierpliwienia. Spojrzał znacząco na epolety na swoim ramieniu.

			– Ech, Czarny, żebyśmy znaleźli się pod ostrzałem, musiałbym najpierw popełnić szereg podręcznikowych błędów.

			– No tak, ale jaki jest plan?

			– Spokojnie, ja nie zamierzam popełniać błędów – powiedział oficer ze śladem upomnienia w głosie. – Coś jeszcze?

			– Nie, panie kapitanie. Wszystko jest w najlepszym porządku.

			– No, Czarny, igrasz z ogniem – ostrzegł go sierżant Fatah, gdy samochód zniknął wśród zabudowań gospodarczych.

			– Wiem, wiem. Nie mogłem się powstrzymać. Ale powiedz, że to nie było zabawne.

			Sierżant zarechotał złośliwie i stwierdził:

			– Co tu dużo mówić, ten facet to chodzący przykład wszystkiego, o czym mówiliśmy.

			– Zaczynam zmieniać o nim zdanie. Z początku myślałem, że jest głupi. Potem doszedłem do wniosku, że dobrze wie, co robi, że ma w sobie sporo chytrości. Obecnie uważam, że i jedno i drugie spostrzeżenie było celne.

			– Ciekawe, ile jeszcze rakiet uzna za zestrzelone, zanim zauważy, że zaczyna mu brakować ludzi?

			– Tyle samo, ile samolotów strącił w Sanie – zaśmiał się szyderczo Czarny. – Kapitan „Kamczatki”, pies go jebał…

			Fatah spojrzał na niego pytająco. Czarny wyjaśnił:

			– W dawnych czasach w carskiej marynarce był taki okręt, „Kamczatka”. Podczas wojny rosyjsko-japońskiej wszedł w skład Drugiej Eskadry Pacyfiku. To ta flota, która płynęła przez pół roku z Bałtyku dookoła całego świata na odsiecz obrońcom Port Artur i zebrała potworny wpierdol w bitwie pod Cuszimą. Widzisz, „Kamczatka” przeszła do legendy podczas tej epickiej podróży.

			– Nie znam tej historii. Czego oni tam dokonali?

			– A czego nie? – zaśmiał się Babajew. – Od pierwszych dni po wyjściu z portu, jeszcze na Morzu Bałtyckim, ten okręt był bezustannie atakowany przez japońskie kutry torpedowe, ale topił je jeden za drugim.

			– Czekaj, czekaj! Japończycy na Bałtyku?

			– No tak. W czym widzisz problem? – Czarny wyszczerzył zęby. – Kapitan tak meldował admirałowi, więc to musiała być prawda. Praktycznie co noc udawało im się wypatrzyć w ciemności jakiegoś Japończyka i otworzyć do niego ogień z dział. Jak potem sprawdzali, to na miejscu nie było nawet śladu po czymkolwiek, więc uznawali, że zatopili wroga.

			– Ty, no rzeczywiście, jakbym skądś to znał! Genialne!

			– To jeszcze nic! – Czarny machnął lekceważąco ręką. – Parę dni później, jak to powtórzyli na Morzu Północnym, to do ich bohaterskiej akcji włączyła się reszta floty. Z trudem, bo z trudem, ale udało im się pokonać grupę angielskich łodzi rybackich. Jedną z nich chyba nawet trafili 
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